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P re n u m era ta  w raz z p rzesy łk ą  pocztow ą w ynosi: w państw ie  
austryaek iem  roczn ie  6 z łr . w. a., pó łroczn ie  3 z łr . w. a., w W . ks. 
poznańskiem  i całem  pań stw ie  n iem ieck iem  roczn ie  12 m arek  p ó ł­
rocznie 6 m arek ; w K rólestw ie po lsk iem  roczn ie  6 ru b l i ,  pó łroczn ie  
3 ruble . Pojedynczy num er 12 et. w. a. C ena in se ra tu  od m iejsca 
w iersza dwułam owego d la  członków  T ow arzystw  okręgow ych , p re n u ­
m erujących „T y g o d n ik 11 4  centy, d la  w szystk ich  in n y ch  8 centów.

„Tygodnik Rolniczy11 w ychodzi w sobotę każdego ty g o d n ia .
N iefrankow anyeh  listów  n ie  przyjmuje* się. R e k la m a c je  n ie- 

opieezętow ane n ie  podlegają op łac ie  pocztowej. M anusk ryp tu  w inne 
być opatrzone podpisem  au to ra ; n ieum ieszezonych n ie  zw raca  się.

Z am ów ienia n a  „T y g o d n ik 11, og łoszen ia , oraz w szelkie a r ty ­
k u ły , przyjm uje R edakeya i  A d m in istraey a  „T y g o d n ik a11 w lokalu  
T ow arzystw a ro ln iczego krakow skiego ul. K arm elicka  N r. 42.
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©I> KEBAKCYI.
Przy rozpoczynającem się niebawem 2-giem pół­

roczu prenumeraty, upraszamy Szanownych Czytelników 
naszych o nadesłanie przedpłaty, jako też zaległości za 
I-sze półrocze.

SPRAWOZDANIE
Komisyi delegowanej przez Komitet Tow. roi. krakow. 

w sprawie dostawy potrzeb dla wojska.

Na odbytem w dniu 23 'czerwca b. r. posiedzeniu 
Komisyi, złożonej z komenderującego ks. Windischgratza, 
delegata namiestnictwa hr. Badeniego, reprezentantów woj­
skowości, intendentury i wybrany® w tym celu członków 
Kom. Tow. roln. krak. pp. Adama Jędrzejowicza, Karola Cze- 
cza i lir. Antoniego Wodzickiego, omawiano zarysy proje­
ktowanych przez rolników dostaw dla wojska. Jak wiado­
mo dzieli się sposób dostarczania na dwie kategorye, 
a mianowicie:

I. na tak zwaną Arrendirung, czyli dostarczanie sło­
my, siana, owsa, chleba i drzewa, które według przepisów 
odbywa się w drodze licytacyjnej, wyjątkowo jednak także 
w drodze oferty zatwierdzonej przez c. k. Ministerstwo wojny;

II. na Kaufmdnnische Usance, czyli kupno z wol­
nej reki przez ofertę złożoną pisemnie lub ustnie w ter­
minie oznaczonym i za zwykłym kontraktem. Dodać tu

wypada, że drugi ten sposób dostawy może mieć miejsce 
w czterech następujących miastach, t. j. Krakowie, Tarno­
wie, Jarosławiu i Przemyślu i odnosi się tylko do żyta, 
owsa i drzewa opałowego.

Co dopunktu I. Członkowie delegowani Komitetu roln. po­
parci jak najgoręcej przez Delegata namiestnictwa hr. Ba­
deniego oświadczyli, iż ze względu na istniejące stosunki, kon- 
kurencya w drodze licytacyjnej jest niemożliwą dla rolników; 
na co reprezentanci wojskowi przyznając słuszność tym 
wywodom zaznaczyli jednak, iż wykluczenie absolutne li- 
cytacyi jak na teraz byłoby nie do przeprowadzenia, że 
jednak korzystne oferty mogą być uwzględnione przez 
Ministerstwo. Po obszerniejszej wymianie zdań zgodzono 
się przedstawić władzy wojskowej za pośrednictwem Ko­
mitetu Tow. roi. krak. tych obywateli, którzy w poszcze­
gólnych miejscowościach chcieliby się podjąć dostawy. 
Przedstawienie to służyłoby jako dotychczas wymagany 
Leistungsfahiglceits-Zertificat. Nadmienić przytem wy­
pada, że władza wojskowa oświadczyła, iż dodatkowe 
oferty (Nachtrags Angebot) w zasadzie są wykluczone. 
Ze względu na termina licytacyjne, których na teraz po­
minąć nie można, należałoby oferty co do dostawy słomy 
siana i drzewa wnieść clo 20 lipca, a co do owsa i chle­
ba do 15 września.

Co do punktu II. Dostawa żyta i owsa w 4 wzwyż wspo­
mnianych miejscowościach może być także częściowo usku­
tecznioną w mniejszych partyach, odbiór jednak nie
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w mniejszych jak 200 centn. metr. jednego dnia, która 
to cyfra jest również minimalną ofertą.

Termin do wnoszeuia ofert, względnie zawarcia umo­
wy, oznaczony do 15 września, term in dostawy od 1 sty­
cznia w okresach umową określonych, wyjątkowo w listo­
padzie i grudniu. W ypłata następuje zaraz po uskutecznio­
nej dostawie, za kwitem ostęplowanym przez władzę woj­
skową, jednak nie przed 1 stycznia.

Kończąc to sprawozdanie czujemy się w obowiązku 
dodać, że tak Książę komenderujący, jak i władze woj­
skowe obecne przy dyskusyi, oświadczyli chęć i gotowość 
do przełamania dzisiejszego zwyczaju i zawiązania bez­
pośrednich stosunków z rolnikami.

Na podstawie tedy odbytej konferencyi pozwalamy 
sobie niniejszem zaprosić wszystkich Szanownych Panów 
rolników, aby ze względu na bliski term in do wnoszenia 
ofert, zechcieli zjechać się do Krakowa na dzień 2  lipca, 
w celu bliższego porozumienia się i powzięcia decyzyi 
w tej tak ważnej sprawie, obchodzącej kraj cały.

O b r a d y  o d b ę d ą  s i ę  o g o d z i n i e  S-ci e j p o  
p o ł u d n i u  w b i ó r z e  K o m i t e t u  p r z y  u l i c y  K a r­
m e l i c k i e j  1. 42.
Adam ięd rze jow icz  Karol Czecz Antoni Wodzicki.

SPRAWOZDANIE
z posiedzenia Komitetu Tow. roi. krak. odbytego 

dnia 22 czerwca b. r.

1.) W skutek otrzymanego zaproszenia wybrano Komisyę 
złożoną z 5-ciu członków, celem porozumienia się 
z Radą miejską i Izbą handlową w sprawie przy­
szłej wystawy rolniczo-przemysłowej, oraz wejścia 
w danym razie w skład Komitetu tejże wystawy. 
Do Komisyi wybrani zostali p p . : W iceprezesi Sta­
nisław Homolacs i W ładysław Struszkiewicz, Adam 
Jedrzejowicz, Karol Czecz i Stanisław Niedzielski.

2.) Uchwalono, by referat sekcyi administracyjnej w spra­
wie expozytury bióra melioracyjnego w Krakowie, 
został uzupełniony przez sprawozdawcę p. Adama 
Jędrzejowicza w myśl przeprowadzonej dyskusyi 
i wysłany do Wydziału krajowego.

3.) Na żądanie Zarządu szpitala Sw. Łazarza, by orzec 
do jakiej cyfry zniżonym być może roczny czynsz 
z majątku Tropiszów (należącego do tegoż Szpitala), 
a to wskutek strat doznanych przez dzierżawcę, po­
stanowiono odpowiedzieć, iż Komitet nie usuwa się 
bezwarunkowo od tej czynności, nie może jednak 
występować w roli orędownika i orzekać o stratach 
już poniesionych. W  razie wszakże zawezwania przez 
W ydział krajowy, starałby się wedle możności spra­
wę tę zbadać i załatwić.

4.) Do Komitetu urządzającego w jesieni b. r. 8-my 
targ  zbożowy we Lwowie w połączeniu z wystawą 
chmielu i bydła rozpłodowego, postanowiono zapro­

sić jako przedstawiciela Tow. roi. krak. p. Piotra 
Grossa.

5.) Na mające się odbyć posiedzenia Towarzystw roi. 
okręg, delegowano z łona K om itetu :
Do Bochni na dzień 1 lipca p. Struszkiewicza.
Do Krakowa na dzień 2 lipca p. Lippomana.
Do Wieliczki na dzień 3 lipca pp. Wiceprezesa Ho- 
molacsa i Lippomana.

Przed południem tego samego dnia odbyła się 
dłuższa konfereneya zawiązującej się spółki chmielarskiej.

Dobre początki.
Jakkolwiek słusznem jest zastrzeżenie zamienione 

w przysłowie, że — koniec dzieło chwali — to wszakże nie do­
czekalibyśmy się nigdy żadnego końca, żadnego skutku, 
o którym moglibyśmy dać stanowcze orzeczenie, gdyby 
nie był zrobiony początek, czyli fundam ent do przyszłej 
budowli, warunkujący jej trwałość i rozwój pomyślny. 
O ile więc jakikolwiek budynek potrzebniejszym jest dla 
nas, o tyle mając środki po temu, nie wypada oczekiwać 
zbyt długo na rozpoczęcie go, ale zbadawszy teren, do­
brawszy odpowiedniego architektę i nagromadziwszy po­
trzebną ilość materyałów, rozpocząć należy budowę od 
stosownego założenia fundamentów, dających rękojmię 
trwałości całego działania w przyszłości.

Przenosząc to porównanie do spółek w rozmaitych 
gałęziach rolnictwa, zastanowić się przedewszystkiein wy­
pada, czy egzystują tu wymienione powyżej w arunki? Po­
dług naszego przekonania są one gotowe od dawna w ilości 
aż nadto wystarczającej.

Potrzebę tworzenia ich uznano ogólnie, a środki 
materyalnego i moralnego znaczenia, przy zbiorowem dzia­
łaniu są tak mało znaczące dla jednostek, że tylko brak 
inicyatywy i ducha łączności wstrzymywały dotychczas od 
rozpoczęcia działania. G runt mamy w yborny we wszy­
stkich gałęziach gospodarstwa naszego, m ateryał również 
obfity, a byłoby nader smutnem, gdybyśmy zwątpić mieli, 
iż znajdziemy wśród nas ludzi zdolnych na kierowników. 
Chciejmy tylko poszukać uważnie, a dopełnim y i ten naj­
trudniejszy rzeczywiście warunek, bo nie podlega wątpli­
wości, że wszelkie przedsiębiorstwa i instytucye stoją i roz­
wijają się zdolnością ich naczelników, lub upadają w braku 
dostatecznej kwalifikacyi takowych. Bogu dzięki mamy je­
dnak ludzi zdolnych i zacnych, nawet nie unikatów, trzeba 
jednak umieć wybierać i nie przeciążać ich przeróżnemi 
sprawami, a nie żądać służby tylko dla honoru tam , gdzie 
chodzi o materyalne korzyści stowarzyszonych. Trzeba za­
bezpieczyć im dostatecznie spokój o własne interesa i chleb 
codzienny, wynagradzając podług ważności stanowiska ja­
kie mają zająć i w miarę zdolności jakie posiadają.

Nie podzielamy zdania, iż chwila obecnej stagnacyi 
w handlu zbożowym nie jest stosowną do zawiązywania
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spółek rolniczych; przeciw nie, m am y przekonanie, iż po­
trzebniejsze są one dzisiaj i znajdą więcej zwolenników, 
aniżeli w chw ili w yższych cen produktów , gdy  pośrednicy  
cisną się sam i z gotow em i pieniądzm i, kupując tow ar ka­
żdego gatunku. Dzisiaj, gdy  kupcy w zruszają ram ionam i 
na czynione im  oferty, gdy  z w łasnego doświadczenia 
wiemy, iż m ogliśm y otrzym ać przynajm niej o 2 złr. w ię­
cej na w orku pszenicy, k tó rą  sprzedaliśm y w jesieni, poj­
m iem y łatwiej, że zyskalibyśm y dosyć znaczną kwotę p ła­
cąc naw et składow e od naszych produktów  i p rocen t od 
wziętej zaliczki, czy pożyczki.

N ajtrudniejszy  krok pierw szy  —  a byle zrobić go na 
g runcie  sta łym , rozważnie, ze świadom ością celu i dążąc 
dalej w ytrw ale, to m ożem y być pew ni dobrego skutku. 
K rok taki uczynili świeżo rolnicy nasi w  powiecie ta r­
nowskim, a przedłożony im  p ro jek t do s ta tu tu  spółki ro l­
niczej je s t  tak prosty  i jasny, w ym agający tak  niew ielkich 
stosunkowo ofiar, poręczeń i zobowiązań się, iż znalazł 
pow szechne tam  zainteresow anie się tą  now ą instytucyą, 
k tó ra  w zasadzie już uchw aloną została i w  krótkim  za­
pew ne czasie rozpocznie swe działanie. M am y przekonanie, 
iż rozw inie się ona bardzo skutecznie, byle um iano zrobić 
tra fn y  w ybór naczelnego k ierow nika , nie krępując się 
w zględam i ani sąsiedzkiemi, ani koteryjnem i.

W  kom itecie Tow. roi. krakow skiego poruszoną także 
została m yśl zaw iązania spółki na podstaw ie syndykatów  
francuskich. W ybrana  kom isya dla dokładnego zbadania 
tej spraw y, oczekuje tylko na sta tu ta  zażądane z Fraficyi 
celem  rozpatrzen ia się, co z tego da się korzystn ie zasto­
sować do stosunków  naszych. M ożna więc m ieć nadzieję, 
że w krótkim  czasie zawiąże się w K rakow ie spółka rol- 
n iczo-chm ielarska, bo i w  tym  ostatn im  kierunku, jak  czy­
telnikom  naszym  wiadomo, robią się już  od kilku miesięcy 
usilne starania.

N a polu m leczarstw a dało inicyatywę obyw atelstwo 
w okolicy Rzeszowa, zakładając spółkę dostaw y nabiału 
do tego m iasta , a w kilku już pierw szych m iesiącach uzy­
skano rezu lta t bardzo zadawalniający. Czyż podobne sto­
w arzyszenia nie dałyby się zaprowadzić przy  innych  m ia­
stach w iększych, a przedew szystkiem  koło K rakow a i Lwo- 
w7a, ku ogólnem u zadow oleniu tak konsum entów  jak  pro­
ducentów ? F ałszow anie nabiału  przez d robnych  dostawców 
i pośredników  stało się istną  p lagą dla miast, tak  naszych 
jak  zagranicznych, a m ieszkańcy ich dom agają się n a tar­
czywie o należyte zorganizow anie sprzedaży tak  w ażnego 
dla n ich  przedm iotu  pożywienia.

Dr. Ju liusz  A u, p rzedstaw ia w  obszernym  artykule, 
um ieszczonym  w kilku ostatnich n u m erach  „R olnika11 
olbrzym ie rozm iary  jak ie p rzybrało  to fałszowanie w wię- 
kszych m iastach , w ykazane dochodzeniem  urzędow em . 
W  niektórych n. p. dzielnicach w Peszcie doszło ono do 
95 % .  T w orzenie się zatem  uczciwych spółek m leczarskich 
okazało się tam  koniecznością, bardzo przy  tern ren tow ną 
dla producentów . Spółka zawiązana niedaw no w  A radzie 
przynosi tak  znaczne dochody, że jeden  z członków jej

n ie trzym ając dotychczas ani jednej krowy, przystąp ił do 
stow arzyszenia zobowiązawszy się do trzym ania 80 krów, 
k tó rą  to ilość podniósł już do 100, m ając p rzy  dobrej m le­
czności i nałeżytem  żywieniu od 120 do 160 złr. dochodu 
b ru tto  od każdej krowy. Gdy nareszcie najnowsze badania 
lekarskie przekonały, że m leko pochodzące od krów  cho­
rych  szkodliwem  je s t dla ludzi, jakoteż dostarczane z miejsc 
naw iedzonych chorobą zakaźną, staje się n iebezpiecznym  
czynnikiem  w  rozpow szechnieniu tej choroby, konsum enci 
zatem  zw racają się tem  skwapliwiej do źródeł, m ogących 
dać im  w szelką pew ność zdrowego i niefałszow anego na­
biału, co znaleźć m ogą tylko w  spółko wy ch w iększych 
m leczarniach, opartych  na odpow iedniem  urządzen iu  i su­
m iennej kontroli.

Trudności, na jakie spółki m leczarskie napotykają 
u  nas, nie leżą —  powiada dr. Au —  w technicznem  ich 
urządzeniu , ani też w  kosztowności p rzedsięb io rstw ,a . „ale 
chyba w ospałości, n iedołęstw ie, nieoględności i b raku  tej 
energ ii, k tó ra  gdzieindziej tak  znakom ite dla gospodarstw a 
krajowego i d la  stosunków  san itarnych  przyniosła re ­
zu lta ty 11.

Zrobiliśm y nareszcie dobre początki, trochę więc 
w ytrw ałej woli, a doczekam y się szerszego rozpow sze­
chnienia tak  korzystnych dla nas instytucyj.

K I L K A  D W A G
© irnH B M f S ta fi ŁS35S.

(Główne wyjątki z artykułu p. J . Granowskiego umieszczonego w „Ho­
dowcy11.

„W  kilku ostatnich latach zaznaczył się u nas b ar­
dzo pow ażnie zw rot ku rozwojowi hodow li bydła m leczne­
go i rów nocześnie w  w ielu m ajątkach wzięto się energ i­
cznie do w prow adzenia racyonalnego gospodarstw a na­
białowego. P ierw si pionierzy, którzy wzięli się u nas do 
pracy na tem  polu, trafili na szczególniej pom yślne wa­
runki, gdyż urządziw szy swoje gospodarstw a w  k ierunku 
produkcyi m asła deserowego, znaleźli na takow e znaczny 
popyt. N iebaw em  korzyści jakie osiągali pierw si p rodu ­
cenci deserowego niesolonego masła, spow odow ały znaczną 
konkurencyę, k tórej n ieuniknionem  następstw em  m usiało 
być obniżenie się cen. W  obec tego natu ra ln ie  ren tow ność 
p rzem ysłu  nabiałowego w naszych gospodarstw ach stała 
się dla w ielu mocno problem atyczną i do gałęzi gospo­
darstw a tak  szybko się rozwijającej i p ięknie rokującej na­
dzieje, w ostatn ich  czasach mocno zaufanie w śród  naszych 
ziem ian się zachwiało. N asuw a się więc obecnie pytanie 
do rozstrzygnięcia, czy rzeczywiście szanse naszych go­
spodarstw  nabiałow ych w kierunku produkcyi m asła Się 
pogorszyły, czy więc w obec tego dalsze rozw ijanie p ro­
dukcyi tego artykułu  nie zasługuje na zalecenie, czyli też 
może tylko należy szukać innych  korzystniejszych i pe-
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wniejszych dróg zbytu, któreby zapewniły nam lepsze 
i trwalsze ceny na masło. Przeglądając statystykę handlu 
międzynarodowego, widzimy, że masło w ostatnich czasach 
stało się jednym z głównych towarów handlu, gdyż ro­
czny obrót tego artykułu w samym handlu międzynaro­
dowym europejskim wynosi około 150 milionów kilogra­
mów wartości 165 milionów rs. Głównemi centrami tego 
handlu są: Londyn, Paryż, Berlin, Hamburg, Kopenhaga, 
Brema i Lubeka, najważniejszym jednak targiem  na ma­
sło na kontynencie jest Hamburg, gdyż przez Hamburg 
właśnie przechodzi najznaczniejsza część masła eksporto­
wanego z Austryi, Finlandyi, Niemiec i Ameryki, do 
Anglii będącej głównym konsumentem na ten towar. To 
też ceny hamburskie nietylko decydują o notowaniach 
masła na wszystkich innych rynkach zbytu, lecz i z tego 
względu szczególniejsze mają znaczenie, że przy bardzo 
dobrze wyrobionym handlu i na targu londyńskim zdo­
bytych cenach, są one nawet zawsze nieco wyższe niż 
na targach większych nawet stolic europejskich.

Przyjrzyjmy się teraz jak się przedstawiają ceny 
masła płacone w ostatnich czasach na targu hamburskim, 
za dobry towar holsztyńskiego łub meklemburskiego po­
chodzenia w przecięciu rocznem.

W  roku m arek niemieckich

1870 222— 280
1871 221— 232
1872 210— 220
1878 282— 242
1874 245— 258
1875 244— 256
1876 273— 282
1877 253— 264
1878 234— 246
1879 218— 230
1880 251—264
1881 254— 264
1882 248— 260
1883 251— 262
1884 242— 254

Tak więc widzimy, że ceny te w ostatniem dziewię- 
cioleciu znacznie się podniosły i w przecięciu wynoszą 
240— 245 m., czyli za centnar nasz 44— 45 rs. Geny 
te, jak to wyżej zaznaczyliśmy, płacone są za dobre ma­
sło holsztyńskie i meklemburskie solone, farbowane i w be­
czki pakowane, tak zwane Dauerbutter. Taki bowiem tylko 
towar na targu hamburskim największe ma znaczenie 
i najlepiej jest płaconym. Masło niesolone lub w niewła­
ściwy sposób przyrządzone jest tam nietylko trudne do 
sprzedania, lecz i ceny za nie notowane są daleko niższe. 
Na giełdzie hamburskiej notowanych jest 8 rozmaitych 
sort masła, z których właśnie najwyżej płaconym jest to­
w ar meklemburski i holsztyński, zaś za najlichszą sortę

uważane jest masło amerykańskie i galicyjskie, za które 
płacono w ostatnich latach za 100 kg.

W roku marek niemieckich
1878 136— 154
1879 158— 176
1880 160— 180
1881 150— 180
1882 146— 170
1883 140— 160
1884 132— 152

Porównując więc te ceny z powyżej zestawionemi 
cenami notowanemi za masło meklemburskie i holsztyń­
skie, widzimy, że wynoszą one niemal zaledwie połowę, 
eoby za dobre masło osiągnąć można. Powodem tego jest, 
że producenci galicyjscy, którymi są wyłącznie żydzi pach- 
ciarze, nietylko nie liczą się z wymogami i potrzebami 
targu, lecz i sam towar przez nich dostawiany jest naj­
lichszej wartości obrzydliwym tłuszczem, obrzydliwego 
smaku i zapachu, nieprzydatnym do żadnego innego 
użytku jak tylko na przetopienie. Jak więc może się u nas 
utrzymanie krów mlecznych w obecnych w arunkach opła­
cać, kiedy pachciarz nie tylko z zakupowanego przez sie- 
bi'e mleka nie umie wyzyskać wszystkiego tłuszczu ma- 
słowego, lecz jeszcze przez nieumiejętną fabrykacyę taki 
towar produkuje, za który mu tylko połowę rzeczywistej 
wartości płacą, a pomimo to on jeszcze nietylko z całą 
rodziną utrzymać się musi i jak wiadomo niemałe zyski 
wyciąga.

W ypada nam więc teraz zastanowić się nad kwestyą 
jakim wymaganiom powinno odpowiadać masło, aby mo­
gło być z korzyścią eksportowane na targ  ham burski 
i osiągać tam ceny płacone za rzeczywiście dobry produkt.

Przedewszystkiem masło takie do eksportu przezna­
czone musi być wyrabiane jedną z takich metod, aby 
śmietana zebrana z mleka nie była zbyt skwaśniałą lecz 
zupełnie świeżą. W arunkom  tym odpowiadają tylko dwie 
metody przeróbki mleka, o których już poprzednio mówi­
liśmy, a to mianowicie metoda szwedzka Swartza i meto­
da centryfugalna. Śmietanka zupełnie słodka uzyskana 
z mleka za pomocą jednego z tych sposobów, musi być 
następnie poddana lekkiemu zakwaszeniu, to zakwaszenie 
powinno być jednak nader ostrożne, lak aby tylko lekkim 
winnym smakiem się objawiało. Do wyrobienia masła 
z takiej śmietany może być użyta maślniea jakiegokolwiek 
systemu, najlepiej jednak nadaje się do tego celu w mniej­
szych mleczarniach maślniea beczkowa Lefeldta, zaś 
w większych maślniea holsztyńska.

Przy wyrobie masła najważniejszą rzeczą jest naj­
pilniejsze zwracanie uwagi na tem peraturę śmietany. Od 
przestrzegania należytej tem peratury zależy w znaczniej­
szej części dobroć masła i jego trwałość. Term om etr jest 
jednym  z najniezbędniejszych przyrządów mleczarni. Naj­
odpowiedniejszą tem peraturą do wyrobu m asła ze śmie­
tany lekko zakwaszonej jest 16° 0. czyli 12.8° R. Ruch 
maślnicy powinien być regularny i jednostajny, zupełnie
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nieprzerywany. W  takich warunkach masło powinno być 
zrobione w 85 do 45 minutach.

Ponieważ na targach angielskich pożądanem jest 
masło żółto-słomianego koloru, jednostajnego tak w lecie 
jak i w zimie, przeto koniecznem jest farbowanie masła, 
aby mu właśnie ten pożądany kolor nadać. Jakkolwiek 
sztuczne farbowanie masła, sądząc wedle naszych wyobra­
żeń w tym względzie, mogłoby się wydać rodzajem fał­
szerstwa, to jednak w tym względzie jest zupełnie inaczej. 
W Anglii wszyscy konsumenci masła wiedzą o tern, że 
piękny żółty kolor jest wcale nienaturalny, lecz sztucznie 
nadany, pomimo to żądają tego i o wiele lepiej masło ta­
kie płacą. To też wszyscy producenci dostarczający masła 
na targ hamburski muszą się do tego stosować. Farbo­
wanie masła odbywa się za pomocą specyalnie do tego 
sporządzonej farby, pochodzącej z rośliny zwanej orleanem 
(Bixa orelana). Farba ta jest rozpuszczalną w tłuszczach 
tylko tak, że dolana do maślnicy zabarwia masło nie bar­
wiąc wcale maślanki ani nie dając się za pomocą wody 
wypłukać. Farbę potrzebną do zabarwiania masła kupuje 
się już gotową, odpowiednio przyrządzoną we flaszkach 
i wyrabianą, przez kilka firm specyanie się tem zajmują­
cych. Ilość tej farby, jaką się do śmietany nadaje, musi 
być naturalnie mniejszą w lecie, kiedy masło jest już 
z natury żółte, a znacznie większą w czasie zimy.

Nadmienić przy tem wypada, że masło przeznaczone 
na targ hamburski musi być solone i to nawet silniej niż 
u nas zazwyczaj się praktykuje. Dodaje się mianowicie do 
masła tego soli 3—4 prc. na wagę. Wspomnimy tu tylko
0 jednej nader ważnej kwestyi, a mianowicie o sposobie 
opakowania masła. Jak to już kilkakrotnie było wspomnia­
ne, najwyższe ceny na targu hamburskim osiąga masło 
holsztyńskie i meklemburskie. Masło to przychodzi w be­
czułkach zawierających około 40 kilogramów czyli 100 
funtów, przyczem jak najściślej są przestrzegane jakość 
materyału, kształt i wymiary, a nawet kolor drzewa z ja­
kiego beczułki te są sporządzone. Przez długoletnie uży­
cie i zwyczaje oraz przyzwyczajenie do masła z tych kra­
jów pochodzącego, wyrobiło się, że wszystkie kraje gdzie ulep­
szone gospodarstwo nabiałowe się rozpowszechniło a pro­
dukujące na eksport do Hamburga, ten sposób opakowa­
nia przyjęły. To też masło chociażby najlepsze, jeżeli tylko 
przyjdzie do Hamburga w innem opakowaniu, zostaje za- 
liczonem do sort drugorzędnych gatunków i po wiele 
niższej cenie musi być sprzedane. Otóż beczułki na ma­
sło muszą być sporządzone z białego drzewa bukowego
1 związane ośmiu obręczami w czterech miejscach.

Nader ważną rzeczą jest przestrzeganie, aby beczułki 
te ważyły dokładnie 9 kilogramów. Wedle bowiem utar­
tego na targu hamburskim zwyczaju, przy ważeniu masła 
odlicza kupiec 8 kg. od wagi brutto na tarę. Ponieważ 
zaś beczułka może ważyć rzeczywiście 9 kg., przeto 1 kg. 
drzewa zostaje policzonem za masło na korzyść produ­
centa. Ma to być zapłatą za koszt beczułki, gdyż kupiec 
za nią nic nie liczy. Ztąd to pochodzi używane w noto­

waniach giełdy hamburskiej cen masła, używane wyraże­
nie „8 kg. tara bei 9 kg. Holtz“. co znaczy 8 kg. tary, 
przy 9 kg. drzewa. Jeżeli beczułka waży w rzeczywistości 
tylko 8 kg., to kupiec odlicza również tylko 8 kg. za 
tarę i producent za te beczułkę nie otrzymuje żadnego 
odszkodowania. Jeżeli zaś beczułka waży więcej niż 9 kg., 
to w takim razie kupiec bierze naturalnie w rachunek tę 
niedozwoloną nadwyżkę i producent znowu traci ponosząc 
wyższy koszt transportu.

Przy pakowaniu masła w beczułki baczną należy 
zwracać uwagę, aby były one przedtem należycie wymyte, 
wyparzone i wyługowane, inaczej udziela się masłu nie­
przyjemny posmak, obniżający znacznie wartość. Dno 
i ściany beczułki przed pakowaniem należy obficie wysy­
pać solą, a po nabiciu masła na wierzch przed zadnieniem 
również warstwę soli nałożyć. Tym sposobem utworzy się 
solna ropa, która działa konserwująco i wypełnia solą 
wszelkie szczeliny mogące w maśle przez niedostateczne 
utłoczenie powstać. Przesyłka masła koleją do Hamburga 
w czasie zimy nie przedstawia żadnych trudności, zaś 
w czasie lata, aby się masło skutkiem gorąca nie topiło, 
należy beczki poobwijać w maty słomiane, które wiele cię­
żaru nie przysparzają, a doskonale masło od gorąca chronią.

Ponieważ zawiązanie stosunków handlowych z Ham­
burgiem dla wywozu masła mogłoby gospodarstwom na­
szym wielkie korzyści przynieść, należałoby koniecznie 
w tym kierunku próby uczynić. Usiłowania takie jednak 
dla pojedynczych producentów byłyby zbyt utrudnionemi. 
Najodpowiedniejszem w tym celu byłoby zawiązanie spół­
ki dla eksportu masła, któraby zorganizowanie całego 
handlu masłem wzięła w swe ręce“.

Korespondencye.
Jasło , 21 czerwca 1886.

Pospieszam donieść, że wczoraj odbyło się ponowne 
Zebranie w Tarnowie, które zakończyło się zawiązaniem 
Spółki rolniczo-handlowej. Zawiązujących było 24, a pod­
pisano w pierwszej chwili 58 udziałów; spodziewać się 
jednak należy, że rozumiejąc jaką potęgą, a zatem dźwignią 
przyszłości jest łączenie się ze sobą — coraz to więcej 
członków przybywać będzie, gdyż nie na podstawie do­
brych chęci, ale na podstawie kapitału choćby 10-tysią- 
cznego Spółka czynność swoją rozpocząć może. Przy 
wyborach do Rady nadzorczej uwzględniono wszystkie oko­
lice, a witano każdą siłę chętnie i życzliwie. Wielką na­
dzieją w możebność powodzenia Spółki jest postawienie 
na czele jako Prezesa i jako Dyrektora pp. Męeińskiego 
i Struszkiewicza, którzy krom niepośledniego zasobu od 
powiednich wiadomości, w niepospolitej a znanej w kraju 
sprężystości i energii i coraz rzadszem u nas cieple 
w pracy dla dobra ogólnego, niechybną' dają rękojmię, że 
Spółka — co najtrudniejsza — z miejsca ruszy i normalnie
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rozwijać się będzie, czego w interesie biednego naszego 
kraju, a biedniejszego jeszcze stanu rolników życzyć so­
bie należy.

U nas w Jaśle, na posiedzeniu ogólnem członków 
Tow. okręgowego uchwalono, odnieść się do Komitetu 
centralnego w Krakowie, by tenże poruszył w Ministeryum 
sprawę hodowli morwy i postarał się o subwencyę dla wysłania 
odpoowiedniego człowieka do'W łoch lub Węgier; następnie 
postanowiono zachęcić członków losowaniem, co roku zaku­
pionych narzędzi gospodarczych, oraz przystąpić z udzia­
łem  do Spółki tarnow skiej; w końcu celem zawiązania 
Banku parcelacyjnego dla większej własności, postanowio­
no porozumieć się z Wydziałem krajowym.

Stefan Dembiński.

GĘSI Z TULUZY.

„Rokrocznie na ogólnych wystawach konkurso­
wych wr pałacu przemysłu, mamy sposobność podziwiania 
najbardziej wydoskonalonych typów domowych zwierząt. Naj­
różnorodniejsze gatunki drobiu zajmują tam obszerną 
przestrzeń, a lubownikom ptactwa domowego nadarza się 
doskonała sposobność nabywania najlepszych rozpłodni­
ków, a co najmniej zanotowania sobie adresów najbardziej 
renomowanych hodowców.

Pan Yoitelier z Mantes, znakomity hodowca drobiu, 
wystawił w lutym ubiegłego roku bardzo piękny dobór 
drobiu, który został premiowany. Między tymi okazami 
odznaczyły się gęsi z Tuluzy krwi czystej, które uzyskały 
pierwszą nagrodę. Pomimo że w dzienniku naszym pisa­
liśmy już o chowie tego ptactwa, sądzimy że nowi nasi 
abonenci będą zadowoleni, iż wrócimy jeszcze raz do tej 
gałęzi gospodarstwa domowego.

P o c h o d z e n i e .  Niema pewności co do pochodze­
nia gęsi dom ow ej; niektórzy wywodzą ją  od gęsi dzikiej, 
ze sfer zimnych Europy wschodniej i pan Yalmont Bo- 
maze utrzymuje, że dając przytułek i pożywienie temu 
ptactwu, zdobyliśmy go na rodzaju dzikim. Inni utrzymu­
ją, że są one wynikiem krzyżowania różnych gatunków 
w stanie dzikim. Bądź co bądź już rzymianie bardzo ce­
nili gęś i doprowadzili jej kształty do wysokiej doskona­
łości, co zresztą przeprowadzili ze wszystkiem ptactwem 
domowem, które hodowali tak dla przyjemności, jak też 
i dla uzupełnienia zbytku panującego na ich stołach. We 
Francyi, zanim indyk był znanym, gęś była bardzo roz­
powszechnioną i nie było obiadu lub wieczerzy wysta- 
wniejszej, na którejby gęś nie figurowała z odznacze­
niem. W Anglii tradycya gęsi na Boże Narodzenie dotąd 
się zachowuje, a jeśli zważymy ile gęsi w tym czasie 
sprzedają w halach Paryża, to przyznać musimy, że gęś 
z indykiem podzielają zarówno fawory publiczności.

R a s y .  Nie znamy tylko dwie rasy gęsi sw ojskich:

Duże, których typem  jest gęś z Tuluzy, ważąca 5 klg. 
przed utuczeniem, a 10 klg. tuczna, są koloru ciemno­
szarego, bieleją jednak gdy wywiezione zostaną z okolicy 
rodzinnej.

W ybitną ich oznaką jest nagromadzanie tłuszczu pod 
brzuchem, tak, że chodząc prawie ziemi nim dotykają. 
Zwyklejszą jest gęś mała, ważąca 2 kg. przed, a 3 72 kg. 
po utuczeniu. Obecnie jednak zajmujemy się tylko pierw­
szą z tych ras.

P o m i e s z c z e n i e  g ę s i .  Ponieważ gęś nie siada 
wysoko, zatem gęsiarnia powinna być sucha, czystą, za­
ścielana często odnawianą słomą. Na jedną gęś potrzeba 
-przestrzeni 75 centimetrów kwadratowych, a w jednej 
gęsiam i można umieścić 7 do 8 gęsi, z przeznaczonym 
dla nich gęsiorem.

R o z m n a ż a n i e  s i ę .  Do zapełnienia gęsiam i są 
dwa sposoby: albo zakupuje się jaja i podkłada takowe 
pod kury po 5 do 6 pod jedną, lub też nabywa się 7 
do 8 młodych gęsi i gęsiora 8 do 10-ciu miesięcy starego.

Zakupując gęsi, a nie jaja przy zaprowadzeniu gę­
siami, trzeba wybierać gęsi jak najszersze między nogami, 
mające obszerne płetwy, o oku ożywionem i chodzie pe­
wnym.

Gęsior powinien być okazały i ożywiony w swych 
ruchach.

Z n o s z e n i e  j a j .  Jak  tylko zauważa się, że gęsi 
chcą znosić jaja, co się poznaje z tego, iż poczynają uście- 
lać sobie gniazda ze słomy, nietrzeba je  wypuszczać 
z gęsiami na pastwisko. Każda gęś znosi od 7 do 15-stu 
jaj, dając je co drugi d z ień ; rzadko która znosi jaja dzień 
po dniu. Zostawiając w gnieździe tylko jajo z kredy, 
a zabierając znoszone, doprowadza się gęsi do tego, że 
znoszą czasem do 40 jaj. Jak  tylko gęś dłużej jak zwykle 
pozostaje na gnieździe, jest to oznaką, że chce wysiady­
wać. Wtedy urządza się jej gniazdo płaskie, okolone ob­
wódką ze słomy, aby jaja nie wypadały i kładzie się 
w gniazdo 12 do 15-stu jaj. Obok gniazda ustawia się 
żłobek z karmą dzienną tak, aby dziobem łatwo dosięgnąć 
go mogła, a obok naczynie ze świeżą wodą.

Gęś jest złą wysiadaczką; bez skrupułu opuszcza 
ona gniazdo dla jedzenia i picia. Utrzym ują także, że gęś 
tylko swoje jaja chce wysiadywać. Z tej przyczyny naj­
częściej nasadza się na gęsie jaja kwoki, a jeszcze lepiej 
indyczki. Wylęganie następuje 80-go dnia; wtedy trzeba 
pilnie dozorować wysiadaczki, aby nie opuściły gniazda 
z pierwszemi wylęgniętemi gęsiętami, nie dbając o resztę 
jaj. Odbiera się zatem gęsięta zaraz po przebiciu skorupy, 
umieszcza w ciepłem, wełną wyścielonem gnieździe i przy­
krywa płótnem, a dopiero po wylęgnięciu wszystkich od­
daje matce. Jeżeli równocześnie kury i indyczki posadzo­
ne były na jajach, można wylęgnięte młode oddawać gęsi, 
a ona je przyjmie za swoje.

W y c h o w a n i e  g ę s i  ą t. Przynajmniej przez ty­
dzień po wylęgnięciu trzeba mieć o gęsiątka wielkie sta­
ranie. Karmi się je kluseczkami z mąki jęczmiennej, albo
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kukurudzą rozmiękczoną w mleku, dodając do tego cien­
ko pokrajaną delikatną zieleninkę z liści sałaty lub bura­
ków, oraz posiekany młody oset. Po kilku dniach można 
je  wypuszczać w czasie pogodnym przez parę godzin na 
trawnik, pamiętać jednak trzeba, że tak skwar słone­
czny, jak też zimno i słoty są gęsiętom szkodliwe.

Ze wzrostem gęsiąt, daje się im pożywniejszą i ob­
fitszą karmę, a jak tylko skrzydełka zaczną się krzyżować, 
są one dosyć już silne, aby mogły obronić się od napaści 
starych gęsi i mogą już używać pełnej wolności.

P o ż y w i e n i e  g ę s i .  Gęsi, tak stare jak młode, 
nie są wybredne co do k a rm y ; w domu daje się im po- 
ślad, gotowane kartofle i inne jarzyny, z dodatkiem otrąb 
i pomyj.

Na pastwisku żywią się wszystkiem co przydybią, 
trawami i ziarnem. Po żniwach znajdują na ścierniach ob­
fitą karmę. Gdy jednak gęsi są latawce z natury i mo- 
głyby przyłączyć się do gęsi dzikich, gdyby te obok nich 
usiadły, dobrze jest powyrywać im po kilka piór ze skrzy­
deł, lub końce skrzydeł przykróeić.

T u c z e n i e  g ę s i .  Gęś sześciomiesięczną i dobrze 
wykształconą można już tuczyć , co jednak powinno 
być poprzedzone dobrem żywieniem, przez coraz obfitsze 
karmienie ziarnem. Przy tuczeniu gęsi trzeba zachować 
wszystkie przepisy wykonywane przy innych tuczeniach, 
mianowicie : ciemnotę, odosobnienie i ograniczenie w ru­
chu, które są koniecznemu warunkami dobrego rezultatu. 
Na południu tuczą gęsi kukurudzą białą nietłuczoną, któ­
rą początkowo dwa razy, później trzy razy dziennie wpy­
cha się im przez gardło do wola, za pomocą umyślnie 
sporządzonego w tym celu lejka i kijka. Karmienie to 
trwa przez dni 30 do 35, w którym czasie gęś spożywa 
40 litrów kukurudzy, czyli nieco więcej jak litrę dziennie. 
Zręczna tuczycielka —  utrzymuje pan Pons Tande — 
może łatwo napchać dwanaście gęsi na godzinę, które 
przyuczone, same nastawiają się do przyjęcia lejka. Wody 
potrzeba dziennie trzy litry na dwanaście gęsi, to jest 
litr na jedno karmienie. Po każdej garści kukurudzy wle­
wa się przez lejek małemi dawkami wodę, co ułatwia za­
pełnienie wola i trawienie. P rzy końcu tuczenia powi­
nien być dozór bardzo pilny. Gęś staje się ociężałą, od­
dech ma szybki i chrapliwy, kolor dzioba blednieje, 
a brzuchem dotyka prawie z iem i; wtedy tuczycielka ile 
razy odwiedza gęsi, powinna mieć nóż przy sobie.

W  braku kukurudzy, wszelkie ziarna i rośliny mą- 
ezne służyć mogą do tuczenia gęsi, jako to : hreczka, fa­
sola, groch, bób tłuczony i t. p.

W  Alzacyi zamykają gęsi w ciasnych, niskich koj­
cach, w żłóbkach dają im ciasto z mąki kukurudzanej lub 
jęczmiennej, gotowane na mleku lub wodzie. Obok stawna 
się naczynie z wodą.

Początkowo zjadają one chciwie ciasto; później, gdy 
tracą już apetyt, trzeba je napychać, a do wody do­
dawać żwiru lub sproszkowanego węgla, co przyspiesza 
trawienie i dobrze oddziaływa na wątrobę.

C h o r o b y  g ę s i e .  Gęsi podlegają różnym choro­
bom : diaryę, jak twierdzą, powoduje w ilgoć; leczy się ją 
karmą wzmacniającą, złożoną z mąki jęczmiennej i napo­
jami ściągającemi, zwTykle winem grzanem, w którym go­
tują żołądź. lub łupiny z pigwy,

Objawem apopleksyi jest kręcenie się w około; gęsi 
takiej trzeba natychmiast upuścić krwi igłą lub nożem 
z żyły widocznej na pletwi u nóg. g

Ochwat jest skutkiem napływu rrwi do części dol­
nych; nogi stają się siedzibą bolesnego zapalenia, tak, że 
ledw7o na nich utrzymać się mogą, i albo giną zaraz, al­
bo zostają czasowo sparaliżowane. Gęsi dotkniętej oehwa- 
tern trzeba zaraz puścić krew, przecinając nożyczkami 
płetwę u nogi. Powodem tej choroby jest zanadto poży­
wna karma i nieczyste pomieszczenie.

Cholera objawia się czarnemi plamami na nogach 
i na wewmętrznycli częściach piersi i brzucha. Choroba 
ta jest zaraźliwą, podobną do zapalenia śledziony u owiec. 
Leczenie jej jest bardzo trudne. Gwałtownemi truciznami 
dla gęsi są cykuta i pokrzywa popstrzona przez mszyce.

W  pierwszym wypadku zatrucia, zadać należy gęsi 
mleka świeżego z rumbarbarum, w drugim letnią wodę, 
w której rozpuszcza się 20 do 25 centigramów wapna.

Jakie krzyści z gęsi ciągnąć można opisywać nie 
będziemy, bo znane ogólnie, dodajemy tylko, że chów 
gęsi dla okolic żyznych i stojących w wysokiej kulturze, 
o wielkich dobrych pastwiskach, nie jest odpowiednym. 
W stręt wszelkich zwierząt do trawy zanieczyszczonej od­
chodami gęsi, czyni chów ich w pewnych warunkach 
niekorzystnym.

Z gęśmi tak samo jak z innym drobiem, trzeba 
przedewszystkiem obliczyć się dobrze z warunkami swego 
gospodarstwa, zanim chów na wielką skalę zdecydowa­
nym zostanie".

A. Leśne.
Journal <Vagriculture pratique Nr. 18.

Ttumaczył C liojecki.

ROZMAITOŚCI.

Zabezpieczenie m asła  przed zestarzeniem dzieje się 
w niektórych miejscach w ten sposób, iż do śmietany 
wlanej do masielnicy dodają przed rozpoczęciem roboty 
nieco mleka wapiennego (t. j. wapna niegaszonego, rozpu­
szczonego w wodzie do gęstości i koloru mleka), które 
niszczy kwas w śmietanie. Gdy masło wydzieli się już 
w drobne grudki, odlewa się maślankę i daje do maślnicy 
dla wykończenia roboty czystą wodę, w której masło zbija 
sie w większe już grudy, a następnie przepłukane i przy­
rządzone w zwykły sposób, zachowuje ono swą świeżość 
dłużej jak inne.

M aślanka, . przez to zmieszanie jej z małą ilością 
mleka wapiennego jest zdrowszą od czystej.



m TYGODNIK ROLNICZY.

Inny  sposób przechowania dobrego niesionego masła 
polega na tem , by po należytem opłukaniu go i osusze­
niu z wody za pomocą płótna, włożyć małemi cząstkami 
do garnka glinianego, ubijając szczelnie, a następnie wstawić 
do kotła napełnionego odpowiednio wodą i zostawić aż do 
zakipienia wody. W skutek tego wszelkie pozostałości serni­
ka opadną na spód, a masło po kilku tygodniach a na­
wet miesiącach, używane być może do chleba i pozosta­
nie równie smaczne jak świeże. („Land. Natizon von L. 
Sachs").

Kiedy r o d z ą  s ię  byczki,  a  k iedy  c ieliczki.  Br. Peers 
w Brugge przekonał się, podług zapewnienia tamtejszego 
pisma („Land. N otizen"), z długoletniego doświadczenia 
swego, że w przeważnej przynajmniej części krowy przy­
puszczane do buhaja przed dojeniem, z pełnem  wymie­
niem, dawały cieliczki; puszczane zaś z próżnem wymie­
niem, czyli po dojeniu, rodziły byczki.

S p o s ó b  p r z e c h o w a n ia  z ie lonego  g ro c h u  i bobu .  Pan
Gohen z Montigny poleca w tym względzie następujące 
postępow anie:

Wyłuszczony ze strączków zielony a młody jeszcze 
groch lub bób, po przygotowaniu go jak zwykle do uży­
cia wrzuca się na chwilę do wrzącej wody, przecedza 
przez druszlak i przesusza należycie przy cienkiem roze­
słaniu na papierze w umiarkowanem cieple. Następnie 
daje się groch do słoików, bób zaś włożyć, można do be­
czułki lub faseczki, dając na spód i przekładając warstwy 
do 5 cali grube zdrowemi, czystemi liśćmi z winnej lato­
rośli, przygniatając z wierzchu ciężkim kamieniem i za­
lewając ropą solną dla zupełnego pokrycia. Wodę słoną 
należy dolewać o tyle, o ile z czasem wysycha.

N iszczen ie  kan ian k i  odbywa się najłatwiej i najsku­
teczniej za pomocą polewania wodą z dodaniem 10 pro­
cent witryolu żelaza, używając do tego zwykłej konewki 
ogrodniczej. P łyn ten niszczy kaniankę zawierającą znaczną 
ilość garbnika, gdy koniczyna nie cierpi przy tem by­
najmniej.

H o d o w la  k a rp i  na wielką skalę rozpocznie się teraz 
w Królestwie Polskiem i to obcym kapitałem, gdyż towa­
rzystwo zagraniczne z kwotą pół miliona marek, zakłada 
w tym celu stawy na przestrzeni 7.000 morgów.

Z m n ie js z a n ie  s ię  hodow li o w iec  w  N iem cz ech .  Podług 
„Landw. Thierzucht" postanowiło 28 większych właścicieli 
w Niemczech zwinąć swoje przez długie lata prowadzone 
owczarnie, obejmujące 22,000 sztuk owiec. Powodem tego 
są coraz więcej obniżające się ceny wełny.

U n iw e r s a ln ą  o c h r o n ę  z i a r n a  od p ta k ó w ,  a zatem 
i końskiego ziarna przed wronami, stanowić ma mennig, 
który zmieszany z namoczonem lub zwilżonem poprzednio 
ziarnem, dając mu kolor czerwony, odstręczać ma ptactwo 
od zjadania nasienia. Na 50 kg. kukurudzy daje się mennigu 
za 1 złr. Tak zmieszane ziarno należy osuszyć nieco na 
wolnem powietrzu, aby zlepiało się przy sadzeniu lub 
siejbie.

S P R O S T O W A N I E .

W  num erze 25 Tygodnika rolniczego str. 202 w Ko- 
respóndencyi ze wsi, wiersz 12 z dołu zamiast liczb 400 
i 140, powinno być 100 i 40.

Wiadomości handlowe.
K raków  22/6. Za 100 klg. Pszenica biała od 8'25 

do 8 65; banatka od 9' — do 9‘30; czerwona od 8'60 do S’90 
Żyto od 6'50 do 7•—-. Jęczmień od 5’80 'do 7'— . Owies 
od 8 '— do 8'30. Kukurudza od — •—  do — ■— . Groch od 
9 — do 10-30 Fasola od 1 0 .— do 1 1 7 5 . Wyka od— -— 
do— -— . Tatarka od 8'75 do 9-50. Proso od 5’25 do 7'25. 
Rzepak zimowy od — •—  do — ■■— . Koniczyna czerwona od
— '—- d o  ; biała od — ■— do — •—. Tymotka od — ■—
do — •—. Ziemniaki od 2'40 do 2'80; Siano od P30 
do 1'50. Spirytus z opłatą na 95° Tral. hektoliter złr. 49-85 
Okowita z opłatą na 80° Tral. hekloliter złr. 37-25.

Rzeszów 22/6. Za 100 klg. Pszenica od 7 30 do 8 1_
Żyto od 5'75 do 6 30. Jęczmień od 6 '—  do 6'30 Owies 
od •—  do •— . Groch od 6'—  do 9*50 Fasola od — ■—
do — •— . Wyka od 7'—- do 7-25. Proso od — ■—  do — ■ .
Tatarka od 7'—  do 8-— . Rzepak od 91— do 9'25. Oko­
wita 1 litr —  ct. Otręby od — '—  do — •— .

T arnów  15,6 Za 100 klg. Pszenica od 8*10* do 8'20 
Żyto od — •— do 6:20 Jęczmień od — •— do 6’50. Owies
od— •—  do 6'25. Groch od — '— do 9'— . Bób od — • 
do 5-50. Tatarka od — •— do 8'50. Proso od — •— do
7'40— . Kukurudza od — '— do 7'50. Ziemniaki od— •__
do 1-70. Rzepak od — •— do — ■— . Koniczyna od — .__
do — •— Siano o d  do 2' — . Siano z koniczyny od _
do 3.20 Słoma od —  do 190 . Okowita za 1 litr — -48 
Masło za 1 klg. od — •— do •— '52.

P rzem y śl 18/6 Za 100 klg. Pszenica żółta 8'50 
czerwona 8 ’ — . biała — ■—. Żyto 6'50. Jęczmień od 5 ’50 
do 6"— . Owies 6*25 Groch 8*— Bob — -— . Kukurudza.
— ■—. Ziemniaki 2 '—  Słoma 1-— .

OGŁOSZENIA.

§iedem buhajków
czystej rasy pinzgauskiej

w różnym wieku aż do półtorarocznych, są do nabycia po 
cenie 50 centów za kil. żywej wagi przy młodszych, a po 
40 centów przy starszych, w stajni zarodowej w  D o b ra -  

n o w ic a c h ,  p o c z t a  W i e l i c x l t a .  2—4

Krajowa niższa s i o ł a  rolnicza w KoMernicacii
z o s t a n ie  o t w a r t ą  z dn iem  15 L ip ca  1886.

Zgłoszenia^ się na kurs przyjmuje i bliższych wiado­
mości udziela Dyrekcya krajowej niższej szkoły 

rolniczej w  K o b ie rn icach ,  p o c z t a  Kozy. 2—3

Do d z is ie j s z e g o  n u m e ru  z a ł ą c z a  s ię  d id a te k  
o w a r u n k a c h  d o s t a w y  p o t r z e b  d la  c . k. a rm ii .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.
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Usaneen-Heft
f ir  die ausserhalb der Borse zu effeetuirenden Kaufe von M ilitiir-Verpflegs - Artikeln nach kaufmannischer Usance,

i .

Maui* nach kaufm iinniseher Usance.
F iir die aus einem Kaufabschlusse entspringenden wechselseitigen Eeehte und Verbindliehkeiten 

sind vor allera die Stipulationen im Schlussbriefe massgebend. Bei Absehluss und Abwickelung des 
Kaufgesehaftes haben die nachfolgenden, bei der Heeres-Verwaltung geltenden Usance - Bestimmungen 
A nw endung zu finden.

II.
Qualitat der zu haufeiideii Artikel.

Der Verkaufer bat mit seinem Yerkaufsantrage zwei versiegelte Muster von dem zum Kaufe 
angebotenen Artikel beizubringen; wird Mehl angeboten, so soli das eine der beiden Muster minde- 
stens 20 kg. enthalten, um  damit eine Backprobe vornehm en zu kónnen.

W ird ausnahmsweise von dem Verkaufer mit dem Yerkaufsanbote kein M uster beigebraclit und 
die magazinsmassige Qualitat ni elit ausdrucklich bedungen, so kann der Kaufsabscliluss nur erfo lgen : 
entweder iiber vorherige Besichtigung der ganzen angebotenen W aaren-Partie, wobei nach Zuliissigkeit 
von dem Kiiufer M uster genommen w erdon, oder auf Gruud einer im Yerkaufsantrage enthaltenen 
Qualitats-Beschreibung, welche die zum Kaufe angetragene Sorte oder Qualitat in klarer, bestim m ter 
und jeden Zweifel aussćhliessender W eise kennzeicknet. Beziiglich der Qualitat des Getreides und Mehles 
werden seitens der Heeres-Yerwaltung folgende Anforderungen gestellt.

1. F i i r  G e t r e i d e .
Lieferbar ist gesundes, trockenes Getreide letzter Fechsung jeder Provenienz, dessen Bein- 

heitsgrad und Qualitats - Gewicht den nachstehenden Anforderungen entSpriclit, und insoweit einzelne 
Sorten nicht ausdrucklich von der Ubernalime ausgesclilossen sind.

Nicht lieferbar ist alles Getreide, welches ungesund ist, einen dumpfen Geruch hat, warm, 
angefressen, mit Insecten behaftet, oder ausgewachsen ist.

In  Bezug auf die Eeinheit des Getreides wird seitens der Heeres-Verwaltung, insoferne nicht 
ausdrucklich magazinsmassige Eeinheit bedungen wird, festgesetzt:

Erfolgt der Kaufabschluss auf Grund der Usańcen einer bestim m ten Borse, so muss das zu lie- 
fernde Getreide mindestens den in diesen Usancen fur lieferbare W are festgesetzten Beinheitsgrad besitzen.

W ird sich beim Abschlusse nicht auf die Usancen einer bestim m ten Borse bezogen, so musg 
das Getreide, wenn es bei einer Yerpfiegsanstalt im osterreichischen Staatsgebiete zur Ablieferung ge- 
langt, den Hormon der W iener F rucht- und Mehl-Borse, wenn es dagegen bei einer Yerpfiegsanstalt 
im  ungarischen Staatsgebiete zur A bstellung gelangt, den Norm en der Budapester W aren- und Effeeten- 
Borse in Bezug auf den Beinheitsgrad entsprechen.

Das Qualitats - Gewicht der F ruch t wird auf dem Halb-Hectoliter-Masse erm ittełt und muss, 
wenn das Beichs-Kriegs-Ministerium nicht fallweise auf G rund von Ernteergebnissen besondere Quali- 
tats-Minimal-Gewichte vorschreibt,

bei W eizen mindestens 73 kg.
H alb frucht' 
Boggen 
Mais 
Gerste

P3 S

71
69
73
59

„ Hafer „ 41 „
per Hectoliter (2 Ilalb-Hectoliter) betragen.

Bei Y erweiidung ais H afer-Surrogat muss Halbfrucht, Eoggen und Mais mindestens 65 kg., 
Gerste 55 kg. per H ectoliter wiegen.

Friichte un ter dem vorbezifferten Qualitats-Minimal-Gewichte w erden fur Zwecke der Heeres- 
Y erwaltung nicht angenommen.

Jene  Sorten und Qualitiiten, welche vom Borse-Yerkehre ausgesclilossen sind*), w erden in der 
Eegel, d. h. wenn das Eeichs-Kriegs-M inisterium nicht ausdrucklich dereń Annahme bewilliget, auch 
fiir Zwecke der H eeres-Yerwaltung nicht angenommen.

2. F i i r  M e h l  **).
Das M ehl muss aus der bedungenen Getreidegattung, trocken gemahlen, unverdorben, rein und 

unverm ischt sein und in der sonstigen Qualitat dem vorgelegten M uster entsprechen.
Vor der Ubernalim e wird bei Backmehl eine Probebackung, bei Kochmehl ein Kochversuch 

vorgenommen, um eine sichere Gewahr fiir die anstandslose Yerwendbarkeit zu erhalten.

*) Sorten oder Qualitaten, welche jew eilig vom Borse-Verkehre ausgesclilossen werden, sind auf Grund der dies- 
falligen Publicationen der Borsen im  Usancen-Hefte ersiehtlieli zu niaclien ; auch konnen iiber ausdriickliche Bewilligung 
des Beiehs-Kriegs-M m isterium s Sorten und Qualitaten, welche im Borse-Verkehr verkauflieh sind, iiberhaupt oder in  ein- 
zelnen Territoria.l-Bezirken von der tlbernahm e ausgesclilossen werden.

**) Sollten ausser Getreide und Mehl noch andere Verjiflegs-Artikel, ais : Hiilsenfriichte, Spiritus, W ein, Heu, 
Stroll, Holz, Kohlen etc. nach kaufmannischer Usance gekauft werden, so sind fiir dereń Qualitat die bei den M ilitar-Yer- 
pflegs-Magazinen geltenden Bestimmungen m assgebend; — doch nuissen dieselben fallweise in das Usaneen-Heft aufge- 
nommen werden.



III
Statthafte <|ualltat« - Oewichts - Biflferenzen bei Gefreitlekaufcn. Arlen tier

A u s g l e i c h u n g  t l e r s e l b c n .
i Die H eeres-\e rw altung  gestattet bei Getreidekiiufen Qualitats - Gewichts - Differenzen von dem 
bedungenen Qualitats-Gewichte bis zu 90 dkg. Mindergewicht per Hectoliter, wenn hiedureh die Frucht 
mcht unter das im P unkte II  dieses Usancen-Heftes nonnirte Qualitats-Minimal-Gewicht herabsinkt.
r  • V,* " j 1 Vt' verpflichtet sich jedoch bei einem minderen, als dem bedungenen Qualitats-
Gewichte der Heeres-Yerwaltung bei der Brotfrueht fur:

21 bis 50 dkg. Mindergewicht I Procent
52 » 75 » »  17*
76 ’• 90 » ,  1 1

des fur je einen Meter-Centner bedungenen Kaufpreises dureh Kttrzung’der Yerdienstbetriige zu ersetzen
bu r Quahtats-Gewichts-Differenzen bis einschliesslich 20 dkg. per Hectoliter wircl ein Ersatz 

mcht bedungen.
Der Verteufer verpfliehtet sich, bei Hafer oder einer als Surrogat des Hafers dieneiiden Kbr- 

nertrueht emeu Abgang von dem bedungeneli Qualitats-Gewichte liber 30 bis 75 dkg. mit 1 Procent 
ubei 75 bis 90 dkg. nut 1 /2 Procent des fur je einen Meter-Centner bedungenen Kaufpreises durch 
Kurzung der Yerdienstbetriige zu ersetzen. 1
r .  • 1 1 Dei.' ,K^Ufer ist ,^ereelltiSti bei einem liber 90 dkg. minderen als dem bedungenen Qualitats- 
Gewichte ngend emer Irucht, oder wenn eine zur Ablieferung gelangende Getreidea-attunff das nnr- 
nnrte Qualitats-Minimal-Gewicht (PunktIId.U .H .) nicht vollkommen erreicht. deren Annahme zu verweigern 

Wl™ Getreide nut einem hoheren als dem bedungenen Qualitats-Gewichte abgeliefert, so wird 
seitens der_ Heeres-Yerwaltung erne Extra-Vergiitung nicht geleistet.

Bei anderen Artikeln sind Qualitiits-Gewichts-Ditferenzen nich zuliissig.

IV.
Qiialltats-Terelnbaruug In bestim m ter oder In beilanfiger fficnge.

Der Kaufabschluss hat entweder auf ein bestimmtes, ziftermiissig ausgedrticktes Quantum zu 
lauten oder es kann im Schlussbriefe das Quantum mit dem Beisatze „circa" bezeichnet werden Im 
ersten balle wird, um die Abwicklung des Kaufgeschaftes zu erleichtern, eine Mebr- oder Minderlie- 
ferung bis zu 1 / Procent, im zweiten Falle eine Mehr- oder Minderlieferung bis zu 5 Procent ge- 
stattet. Hiebei ist das mehr abgestellte Quantum nach dem Tagespreise des Abstellungsortes zur Zeit 
( ei Lieferung, oder nacli dem im Schlussbriefe vereinbarten Preise zu bereehnen, je nachdem die eine 
oder die andere Berechnungsart fur das Arar vortheilhafter ist. Bei Getreidekiiufen geschielit die Quan- 
tnats-Yereuibarung rmt Zugrundelegung der Einheitsmenge von einem Meter-Centner, wobei der Ver- 
kaufer ein Gutgewicht von 1 kg. per je 500 kg. zu geben hat.

Y.
P r e i s b e r e c h n u n g .

, n  jst, in dem Schlussbriefe (der brieflichen Erklarung) nach den im Yerkehre iibli-
chen Quantitats-Emheiten, rucksichthch des Getreides per Meter-Centner, in Gulden und Kreuzern o 
W.  auszudrucken und deuthch nut Ziffern und Buchstaben zu schreiben. Bruchtheile unter V kr « 
W. sind bei der Preisvereinbarung nicht gestattet. ,10 ' . '

VI.
Z u l a s s i g e  T e r e l n b a r u n g e u  i n  B e z i i g  a n f  d e n  A b s t e l l n n g s o r t  u n d  d i e  t  b e r -

fiihrung der Ware bis zu demselben.
In der Begel soli die Abstellung der Ware in die Yerpfiegs-Depots des Ubernahmsortes statt- 

finden, kann jedoch auch „ Ire i Bahn, Sehiff, Wagcn, Landimgsplatz etc. “ bedungen werden
Wird die Ablieferung m das „Verpflegs-Depot* vereinbart, so muss die Ware kósteufrei bis 

zum Depot gestellt werden, walirend die Ubernahme (das Abladen, Messen oder Wiigen und das Ein- 
lagern) durch das von der Heeres-Yerwaltung beigestellte Personale zu bewirken ist und hiefiir die 
Kosten von der Heeres-Yerwaltung zu tragen sind.

no v  i W r d :iFieurEahi1’ Wageni Lfindun8'sPlatz etc-“ cles Abstellungsortes bedungen, so hat
der Verkaufer die Ware zu den genami ten Ubergabs -Local en franco zu stellen und die Kosten des
Abwagens oder Abmessens, dann Aufladens selbst zu bestreiten. Dem Kiiufer erwachsen in diesen
I  alien nui die Kosten der Uberfuhrung und Emlagerung in die Depots uebst der allfiilligen Berich-
tigung der Yerzehrungssteuer; letztere Kosten mlisste jedoch der Yerkfiufer fiickvergiiten wenn es sich
bei der nachtraglichen Qualitats-Erhebung im Yerpflegs-Magazine ergeben wiirde, dass die Ware den
Kaufbedmgnngen mcht entspnclit und dem Kiiufer deshalb zuruckgestellt wird.

VII.
V e r e i u b a r u n g  i n  B e z u g  a u f  t l e n  A b s f e l l u n g s - T e r m i n .

Die Abstellung soli in der Eegel nach bestimmt zu bezeichnenden Kalender-Tagen vereinbart 
w ei den . es sind jedoch auch die folgenden im allgemeinen Yerkehre iiblichen Termin-Schliisse zuliissig als- 

Die Schlusse nut der Zeitbestimmung
„anfangs des Monates“
„erste Hiilfte des Monates“
„zweite „
„ medio “
„ ultimo “
„in einer Woche“
„nach Schiffahrts-Ei'bffnung“

, ,]f die voratehenden _ unbestimmten Zeitschliisse werden folgende Erfulhmgs-Termine festo-e-
Stellt, und zwar; bei der Yerembarung „anfangs des Monates" die Zeit vom 1. bis einschliesslich 9.;



„erste Halfte des Monates" die Zeit vom 1. bis einsehliesslieh 15.; „zweite Halfte des Monates" die 
Zeit vom 16. bis einsehliesslieh letzten des im Schlussbriefe genannten Monates; auf „medio“ (Mitte 
des Monates) gestellte Sehlilsse sind am 15.; Schliisse auf „ultimo" (Ende des Monats) am letzten des 
bezeichueten Monats fallig.

Bei Y ereinbarung der Abstellung „in einer W oche" hat dieselbe langstens am letzten Arbeits- 
tage der auf den Tag der Y ereinbarung folgenden Woche stattzufinden.

Sind die Tage, auf welche das Ende der Erfullungszeit fallt, Sonn- oder gebotene Feiertage, 
so ist das Gechaft am nachstfolgenden Arbeitstage zu erfullen.

Sehlilsse „nach Sehiffahrts-Eioffnng“ sind innerhalb sechs W ochen, von dem alljahrlich amtlich 
kundgem achten Zeitpunkte der Schiffahrts-Eroffnung an. vollends zu erfullen

Y III.
Rcolite der Heeres-Verwaltung bei ISicliteinlialtmig der 

Abstellungs - Termine.
W enn der Verkanfer mit der Ubergabe der W are im Yerzuge ist, so hat die Heeres-V erw al­

tung als Kaufer die W ahl, ob sie die E rfullung nebst Schadenersatz wegen verspateter Erfullung ver- 
langen, oder statt der E rfullung Schadenersatz wegen Nichterfttllung_ fordern, oder von dem Yertrage 
abgeben wolle, als ob derselbe nicht geschlossen ware (Artikel 855 des o ste rr., §. 858 des ungar. 
Handels - Gesetzes.

W urde vereinbart, dass die W are genau zu einer festbestimmten Zeit oder binnen einer fest- 
bestim m ten F rist geliefert werden soil (Fix-Gescheft), so muss der Kauser, wenn er auf der Erfullung 
besteben w ill, dies bei Ablauf der Zeit oder F ris t sofort dem im Yerzuge befindlichen Verkaufer
anzeigen (Artikel 357 des osterr., §. 355 des ungar. Handels-Gesetzes).

W ill die Heeres-Verwaltung als Kaufer bei einem nicht fixen Geschafte statt der E rfullung
Schadenersatz wegen Nichterfullung fordern, oder von dem Yertrage abgehen, so muss sie dies nach
den am Kaufsorte giltigen handelsgesetzlichen Bestimmungen (Artikel 356 des osterr., §. 354 des 
ungar. Handels-Gesetzes) ebenfalls dem im Yerzuge befindlichen Verkaufer anzeigen, und ihm dabei, 
wenn es die Natur des Geschaftes zuliisst, noch eine den Umstanden angemessene F rist zur nachsten 
Erfullung gewahren.

Der Verkaufer verpflichtet sich, den Schadenersatz wegen Nichterfullung nach den am Kaufs­
orte giltigen handelsgesetzlichen Bestimmungen zu leisten.

Die Theilhaber einer Gesellschafts-Firm a oder einer Gelegenheitsgesellschaft (Consortiums) 
haften der Heeres-Verwaltung gegentiber solidarisch.

IX.

Dbernahmc der gekauften Verpi'legs-Artikel.
Der U bernahm e der Verpflegs-Artikel hat stets die Untersuehungs und Feststellung der Qua­

litat durch die Verwaltungs-Commission und den Magazineur der ubernehm enden Yerpflegsanstalt vo- 
rauszugehen.

Diese U ntersuchung ist, wenn die U bernahm e vom Bedarfs-Magazine selbst bewirkt w ird , in 
den eigenen Verpflegs-llepots, in jenen  Fallen aber, in welchen die Verpflegs-Artikel weiter spedirt 
w erden oder die A bstellung „frei Bahn" oder „frei Schiff" bedungen wurde, in den Magazinen des 
Verkaufers, beziehungsweise in den Magazinen der V erkehrsanstalt durchzufuhren. 1st die Qualitats- 
E rhebung  in den Magazinen der V erkehrsanstalt nicht zuliissig, so hat die vorliiufige U ntersuchung in 
Bezug auf Qualitat nur nach Angenschein zu gesehehen; die endgiltige Feststellung der Qualitat erfolgt 
in den Depots der Yerpflegsanstalt nach den bestehenden Normen.

Bei der U ntersuchung der Qualitat haben der Yerkaufer oder sein Bevollmachtigter und , wenn 
der K auf durch eigens bestellte Einkaufs-Commissionen, Commissionare oder H andelsm akler abge- 
schlossen wurde, aueh diese oder deren V ertreter zu interveniren.

E rst nach Constatirung der Qualitiitsmassigkeit (Punkt I I  d. U. H.) hat die U bernahm e der 
gekauften Yerpflegs-Artikel in Gegenwart der eben erwiihnten Personen an dem  bedungenen Abstel- 
lungsorte stattzufinden.

Die Quantitats-Feststellung ist unter Berucksichtigung der Bestimmungen des Punktes IV. d. 
U. H. m ittelst vorschriftsmiissig geaichter W agen, Masse und Gewichte vorzunehmen.

tib e r  die erfolgte Ubernahm e ist die vorgeschriebene Ubernahm sbestatigung auszufertigen; die­
selbe hat nur 48 Stunden Giltigkeit, innerhalb w elcher Zeit das Geld oder das Abfuhrs-Recepisse zu 
beheben ist.

X.
Kaliluiigs>9Io«lalitateu. Yerzngszinsen. Stcmpelpfticlit.

Die Bezahlung der W are wird an den Verkaufer oder dessen Bevollmachtigten von der V er­
waltungs-Commission des Verpflegs-Magazins, welches die W aren ubernom m en hat, gegen Entgegen- 
nahme einęr ordnungs-massig ausgefertigteń Geld-Quittung, worin sowohl das gelieferte Quantum als 
aueh der vereinbarte Preis und bei K ornerfruehten _ auch das Qualitats-Gewicht auszudriicken i s t , zur 
vereinbarten Zeit bar geleistet u. z. auf Grund der Ubernahmsbestatigung des Magazineurs, welche der 
Verkaufer langstens binnen 48 Stunden bei dieser Verwaltungs-Commission zu uberreichen hat.

Erfolgt wegen Mangels an Geldmitteln die Zahlung zum Falligkeits-Termine nicht sofort, so 
ist der Verkaufer berechtigt, von dem Tage seiner M ahnung zur Zahlung an, 6 Procent Verzugszinsen 
p er Ja h r  zu fordern.

In  diesem Falle wird m it dem Verkaufer abgerechnet und demselben tiber die entfallende 
Forderung  ein auf seinen Nam en lautender, in der vorgeschriebenen Form  ausgefertigter Schuldschein 
erfolgt, in welchem auch der Tag, von dem an die Verzugszinsen entrichtet w erden, angesetzt sein 
muss. Diesen Schuldschein hat der Verkaufer, sobald er hiezu von Seite der Verpflegsanstalt aufge- 
fordert wird, langstens binnen 3 Tagen nach erhaltenem  Aviso zu priisentiren, widrigenfals von die­
sem Zeitpunkte an der A nsprucli auf weitere Bezahlung der Verzugszinsen erlieht.



W enn bei der U bernahm e sich Streitigkeiten ergeben, welelie vor der 2ab.ltt.ug geschlichtet 
w erden miissen, so ist die Forderung erst nach A ustragung der Streitfrage zu begleichen.

W ird in der Streitfrage, vor dereń Schlichtung die Zahlung verweigert worden ist, zu Gunsten
des Verkaufers entschieden, so ist letzterer berechtigt, ron  dem Tage, an welchem er seine Forderung 
infolge . rerw eigerter Zahlung reclam irt hat, 6 Procent Verzugszinsen zu ferlangen.

Der scalamassige Quittungs-Stempel wird von der Heeres-Yerwaltung beigebracht.

XI.

Vereinbaruugen Iiir <len F all von streitigkeiten .
Zur Entscheidung von Streitigkeiten, welcbe sich aus den nach kaufm anniseher Usance abge-

schlossenen Geschiiften ergeben, kann, wenn die AbstelJung der gekauften W are im einoni Orte erfolgt, 
wo eine F racht-W aren- oder Effecten-Borse oder ein analoges Institu t besteht, das standige Schieds- 
gericht dieser Bórse etc. beziiglich des Schiedsgerichtes enthaltenen Bestimmungen auf beide contrahiren- 
den Theile in ihrem  vollen Umfange Anwendung zu linden.

Die Kosten des Schiedsgerichtes w erden, wenn in dem Ui'theile gegen das iibernehm ende 
Vorpflegs-Magaziu erkannt worden ist, vom A lilitar-Arar getragen. Wird nur theilweise gegen das 
Verpflegs-Magazin, zum Theil aber gegen den Verkiiufer entschieden, so hat, wenn nicht das Schieds- 
gericlit anders bestim m t, jede Partei die Hiilfte der Kosten auf sich zu nehmen.

W urde die Entscheidung von Streitigkeiten durch das standige Sehiedsgerickt dor am Orte 
der Ubergabe bestehenden Borse oder eines analogen Institutes im Schlussbriefe nicht ausdrucklich 
bedungen, so unterliegen die Streitfiille der Entscheidung durch den ordentlichen Biehter; das Gleiche 
gilt fur Orte, wo keine Borse etc. besteht.

XII.
Sackevoi’lcihung.

W erden dem Yerkaufer vom ararischen Yorratli Siicke gegen Ruckstellung im brauchbaren 
Zustande vorgeliehen, so ist bei Ubernahme derselben vom Yerkaufer eine Em pfangsbestatigung aus- 
zufertigen, welche demselben erst nach vollzithliger Abfuhr der Sacke riickgestellt wird.

F iir die Abniitzung der ararischen Siicke hat der Yerkaufer eine Entschiidigung von */l0 
Kreuzer per Stuck und Tag zu leisten. Die Leihgebiir ist von dem der Ausfolgung niichstfolgenden 
Tage bis zu dem der Ruckstellung der Sacke vorangehenden Tage zu berechnen, beziehungsweise zu 
entrichten; wenn aber die Siicke vom Verkaufer m ittelst Bahn oder Scliiff zuriiekgesendet w erden, so 
ist die Leihgebiir nur bis zum Tage der Aufgabe der Siicke per Bahn oder Scliiff zu entrichten, in 
w elcher Beziehung sich mit dem Aufgabs-Becepisse zu legitim iren ist.

Eine unentgeltliche Yorleihuug von Sacken ist nur in Ausnahmsfiillen —  bei besonders giin-
stigen lvaufantriigen — zuliiSsig.

Die Ubernahm e der Siicke durch den Verkaufer d arf dem A rar keine kosten vurursachen.
Bei der A bfuhr beschiidigter, sonst aber noch brauchbarer Siicke liat der Yerkiiufer — gleicli- 

viel, ob die Siicke gegen oder ohne Entgelt vorgeliehen w arden —  der Heeres-Yerwaltung den Flick- 
lolin und den W ert der Flickflecke zu bezahlen.

Die Anzahl der vorzuleihenden Siicke und die Dauer der Vorleiliung richten sich nach der 
Grosse des Kaufes und nach dem 'Pennine fur die Abstellung der gekauften Ware.

Da oft mit den Liefer-Baten oder sonst Theil-Partien der vorgeliehenen Siicke zuruckgestelt
w erden, so sind diese von der Verpllegsanstalt dem Yerkiiufer abzurecepissiron und in der eingelegten
Em pfangsbestatigung desselben aiizumerken.

Bei der Final-A.breelinung, beziehungsweise bei der A bstellung der letzten Liefer-Eate oder 
des Bestes von den noch nicht ruckgestellten Siicke, ist, gegen Einziehung der Becepisse liber die 
bewirkten Theilabfuhren, die eingelegte Empfangsbgstiitigung deni Yerkaufer wieder zuruckzustellen.

W erden die unentgeltlich vorgeliehenen Siicke bei der Abstellung der letzten Liefer-Eate gar 
nicht oder nicht im Ganzen abgefuhrt, so ist von dem Yerkaufer fur die nicht abgefiihrten Siicke die 
Leihgebiir mit 2/io Kreuzer per Tag und Sack von dem auf den vorgeschriebenen A bstellungs-Term in 
folgenden Tage an zu bezahlen.

Der Ersatz fur Siicke, welche vom Verkiiufer auch in der Folge nicht riickgestellt werden, 
w ird mit 2/3 des von Zeit zu Zeit festgesetzt werdenden Bekostigungspreises mit Begie-Spesen berechnet

Niclit m elir reparable Siicke werden zuriiekgewiesen und ist fur selbe der Ersatz wie fiir 
abgangige zu leisten.

F iir in Geld ersetzte Siicke hat die Zahlung der Leihgebiir zu entfallen.
Insolange die Siicke nicht vollzahlig abgefiihrt sind, wird der dem Verkaufer fiir die letzte 

Lieferungs-Rate gebiirende Betrag, beziehungsweise der in obiger Wcise herechnete Ersatz als unver- 
zinsliches Depositum riickbehalten und dieses nur nach Massgabo der Siickeabfuhr und mit Eiicksicht 
auf die zu entrichtende Yorleihungsgeblir dem Yerkiiufer ausgefolgt.

X III.
Geldvorscliiisse.

Geldvorscliilsse werden nur ausnahmsweise, ilber Bewilligung des Reichs-Kriegs-Ministeriums 
und bei hinreichender Sicherstelhing, geleistet, woriiber die Yereinbarung fallweise zu pflegen ist.

XIV.

Sclilussbrief.
Als Zeiclien des miindlich erfolgten Abschlusses iibergibt der Verkaufer dem Kiiufer den im 

Handelsverkelire iiblichen Schlussbrief.
In  Bezug auf Stempelpflicht wird der Schlussbrief als blosse Bechnungsbeilage den Conten, 

Noten, Ausweisen etc. gleichgehalten und hat den entfallenden Stempelbetrag der Verkiiufer zu tragen.


